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M ó ln ic tw o .
(Dalszy ciąg, przerwany w  Nrze 18. r. z .)

Skład radła rowilskiego, (Fig. 1 .), 
wydoskonalonego jeszcze przez rozma­
itych mechaników, także jest bardzo 
łatwy do pojęcia; na miejscu łopat, uży­
wanych do radlenia, można też osadzić 
radliczki, a tak zrobić z niego dosko­
nały exstyrpator. Można nim obradlać 
rośliny okopowe, w  jakichkolwiek bądź 
przedziałach sadzone, rozszerzając lub 
ścieśniając jego boki i powiększając 
albo zmniejszając liczbę łopat.

Radełko, które wyobraża Fig. 2., jest 
też narzędziem bardzo użytecznem, mia­
nowicie na roli pulchnej i lekkiej, bo 
w innych zbiera ziemię skibami i nie 
kruszy je j; przecina dobrze korzenie 
chwastów w  ziemi.

Jedno z wymienionych narzędzi, do­
brze zrobione i dobrze dobrane, według 
okoliczności, wśród których ma być

użyte, jest zwykle dostatecznem i może 
być użyte wielorakim sposobem.

Wszystkie bywają ciąguioue przez 
jednego konia, którym kieruje radlący, 
trzymając przynogi; niekiedy, dla wpra­
w y konia i człowieka, chłopiec poga­
nia; ten bowiem może. lepiej widzieć 
rzędy roślin, pomiędzy któremi koń ma 
iść , a radlący, nie potrzebując w takim 
razie uważać na swego konia, lepiej i wię­
cej zradli, i będzie w  stanie zniszczyć 
chwasty w  bruzdach, nie nadwerężając 
roślin okopowych. Trzeba wy miarko­
wać dobrze, jak głęboko wypada za­
puszczać radełka, stosownie do rodzaju 
pracy, jaka ma być wykonana, i w ten 
sposób, żeby radełka mogły z łatwością 
zapuszczać się w ziemię. Jeżeli w y­
pada pracować na roli pochyłej, gdzie 
narzędzie samo z siebie zwykło zapu­
szczać się głębiej, trzeba koniecznie 
haczyk od barczyków zakładać trochę 
w prawo, albo w lew o, stosownie do 
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pochyłości, a tern sainem trzeba zmienić 
jego położenie za każdą razą, że się 
przyjdzie do końca składu.

Kiedy chwasty, przyczepiwszy się do 
spodu narzędzia, zawadzają, radlący 
podnosi przodek, oparłszy się na przy- 
nogach i spuszcza go nagle; wstrzą- 
śnienie takowe odrywa chwasty, znaj­
dujące się na przodzie; podobnież pod­
nosi tylną część za przynogi, i takoż 
uwalnia cale narzędzie. Do wykonania 
tych dwóch poruszeń niepotrzeba wcale 
stawać; a tern są skuteczniejsze, z im 
większą wykonają się szybkością.

Zresztą radlenie nie jest wcale trudne, 
byle czas był stosowny. PanDombasle 
mówi: „ iż  mając  r a d e ł k o  d o b rz e  
„ z r o b i o n e ,  k i e ruj ąc  niem z t r o -  
„chę  b a c z n o ś c i ,  j e d n ę  t y l k o  trze-  
. ,ba mieć  r z e c z  na oku,  to j e s t ,  
„ ż e b y  p i l n i e  u p at r y w a ć  pory do­
g o d n e j  do r a d l e n i a ,  s t o s o w n i e  
„do  gruntu i do rodzaju  roś l i n ,  
„ k t ó r e  mają być  o b r a d l a n e ,  a 
„ p r z e d e w s z y s t k i e m  ze  w z g l ę d u  
„na c h w a s t y ,  k t óre  mają być  z n i ­
s z c z o n e . 44 Jeśli kto zaniedba chwilę 
stosowną, powierzchuia ziemi się spie­
cze, chwasty się rozmnożą i zakorze­
nią zbytecznie i radio natenczas niepo- 
doła pracy. Ale kto zważa na stan 
ziemi i na chwasty w chwiii, kiedy ro­
snąć zaczynają, zawsze będzie w  stanie 
upatrzyć sobie porę, gdzie będzie mógł 
dobrze obradlać płody siane w radlanki, 
poruszy i rozpulchni i wyczyści ziemię.

Stanowczą więc rzeczą, żeby nie cze­
kać, aż chwasty zajmą całą powierz­
chnię, bo inaczej takowe zagłuszą siew  
i odbiera jemu te soki pożywne, które 
miały zasilać rośliny użyteczne. Nie ma 
w  tein żadnej oszczędności; bo chociaż 
kto przez zwłokę takową obędzie się 
podwój nem obradlaniern zamiast potrój- 
nego, jednak pewną jest rzeczą, źe to

dwukrotne radlenie będzie więcej kosz­
towało, jak gdyby był radlił trzy albo 
i cztery razy wtenczas, kiedy chwasty 
zaczynają wypuszczać i kiedy powierz­
chnia jeszcze się nie spiekła. W  takim 
bowiem razie narzędzia małego tylko 
doznają odporu, ziemia rozpulchnia się 
bez trudności, chwasty nie zawadzają i 
zupełnie się niweczą; kiedy przeciwnie 
później ziemia spiecze się jak skała, i 
ledwie z wielką pracą da się trochę 
ruszyć, a radio zmykając się po korze­
niach chwastów, zamiast je zniszczyć, 
tylko je pogniecie.

Przy obradlaniu bardziej, jak przy 
czemkolwiek inuem, n ie  t r z e b a  s i ę  
o g l ą d a ć  po za  s i e b i e ;  jeśli przy­
padkiem , albo z winy radlącego, radio 
poszło źle, zwykliśmy się oględywać 
ezemprędzej, żeby zobaczyć wielkość 
szkody; a jednak narzędzie idzie ciągle; 
a kiedy radlący znów się obróci, czę­
stokroć zdziwi się, że przez ciekawość 
narobi! więcej złego, jak pierwej przez 
przypadek, albo niezręczność. Jakikol­
wiek błąd się zrobił, nie trzeba się nim 
martwić, tylko czekać chwili, gdzie 
wracając, można się zatrzymać i myśleć 
o naprawie uczynionej szkody, bo wtedy 
będzie można przypatrzeć się jej bez 
obracania.

O obradlaniu.
W  powszechności radlenie zastąpi zu­

pełnie ręczne obkopywanie; ale gdzie 
nigdy radełka nie używano, dla braku 
wprawy i nieumiejętnego użycia, nie 
można się obyć bez ręcznej pracy, szcze­
gólniej, kiedy ziemia jeszcze nie jest 
oczyszczona z chwastów, które się do­
piero po kilkoletniej dobrej uprawie w y­
pleniają tyle, że radełko stanie się do- 
statecznem do oczyszczania z nich ro­
ślin okopowych. W  każdym razie jednak 
radło wielce ułatwi ręczną pracę, byle



go tylko użyto z rozgarnieniem; ale przy 
jego zaprowadzeniu trzeba uzupełniać 
ręczną pracę, gdzie radlenie nie było 
dostatecznem, gdyż inaczej urodzaje mo­
głyby chybić zupełnie, a w skutek tego 
zaniecbauoby raiielka zbyt płocho. Gdyż 
wszelka pomoc ręczna przy obradlauiu 
nie wyrówna dziesiątej części pracy ob- 
kopywauia ręcznego bez radelka.

Niezawodną jest rzeczą, iż u nas po­
dobnie jak  i za granicą, rośliny okopowe 
odstręczają rolnika ogromem ręcznej pra­
cy, której zdają się wymagać; rozpo­
wszechnione zatem użycie tych radełek, 
wielceby ułatwiło ich kulturę, i ułatwi­
łoby postęp wlepszem rolnictwie.

Częstokroć jednak radio niemoże za­
stąpić okopywania ręcznego; n. p. kiedy 
rośliny zaczynają wschodzić; ich korze­
nie naówczas tak są skazifelue, ich ło­
dygi tak cienkie, iż w  skutek zbyt mo­
cnego uderzenia radia, albo przez samo 
pokrycie ziemią, którą radelko wysy­
puje, zostałyby znacznie uszkodzone; 
mianowicie te , co się na wiosnę rychło  
sieją i które przez długi czas w  mlodo- 
cianności swojej są skazitelne i wiele 
wymagają starania. Jednakowoż trzeba 
się wziąść do ich okopania, bo chwa­
sty wytrwalsze rosną i wezmą wkrótce 
górę, jeśli nie zaradzi się temu zawczasu. 
Rolnik, umiejący pochwycić stosowną 
chwilę, i pojmujący, jak koniecznie po­
trzeba tępić zielsko dopóki jest młodo- 
cianne, i rozpulchniać ro lę, nie zlęknie 
się kosztu obkopywania ręcznego, ażeby 
ratować rośliny siane w radlanki, które 
potem się wTzmogą.

Przy tem okopywaniu, służącem za 
przygotowanie do radlenia, robotnicy 
powinni wszelakiej dokładać baczności, 
żeby roślin nie podeptać i korzonków 
cienkich i słabych nieporuszać, albo obna­
żać z ziemi. W ażną też rzeczą, żeby 
obkopujący nie rzucali chwastów przy­

ciętych, albo wyrwanych, na rośliny, 
które się okopują, bo zostałyby przez to 
wyniszczone. Tego rodzaju obkopywania 
trzeba użyć przy marchwi, burakach i t.d.

Już wzmiankowaliśmy, iż prawie za­
wsze potrzeba ręcznego pelcia, dla uzu­
pełnienia radlanki, dla wydobycia chwa­
stów , które się rozwinęły zbyt blisko 
płodu, tak, iż radio nie mogło ich do­
sięgnąć i dla obruszenia ziemi w prze­
strzeniach pomiędzy roślinami w rzędach, 
w  których rośliny stoją, gdzie narzędzie 
z zaprzęgiem nie może przechodzić; ta 
praca odbywa się albo całkowicie ręką, 
albo za pomocą rozmaitych narzędzi, które 
mniej więcej odpowiadają swemu celowi, 
i które się nazywają motyką. W  ogól­
ności trzeba robotnikom pozwolić uży­
wać tego narzędzia, do którego bar­
dziej przywykli.

O obfcopywaniu.
Pomiędzy roślinami okopowemi jest 

kilka, a mianowicie ziemiaki, co powin­
ny być obkopywane, t. j. trzeba naokoło 
krzewu jak najwyżej w kupkę obsypy­
wać ziemię, nie pokrywając liścia.

Bardzo często raz je tylko okopują; 
jednakowoż daleko lepiej obkopaćje dwa 
razy: pierwsze obkopywanie powinno
być powierzchowne, zaraz po wznijściu 
rośliny, stosując do jej wzrostu ilość 
ziemi nasypanej; drugie głębsze obko- 
panie trzeba przedsiębrać, skoro zie­
mia się osadzi i spiecze.

Obkopywanie to odbywa się albo rę­
k ą , albo radełkiem. Jeżeli rośliny nie 
były sadzone rzędami prostemi, na ten 
czas można je tylko motyką obkopywać. 
A jeśli ziemia jest dobrze uprawiona, w y­
czyszczona i rozpulchniona radełkiem, i 
jeśli się upatrzy stosowna chwila przy 
wprawnych robotnikach, praca ta bardzo 
pospiesza.

Obkopywanie za pomocą płuźka, ma 
tę zaletę, iż jest tańsze, prędsze i do-
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skonalsze od ręcznego. Jakoż jeśli rzędy Obradlauie tern lepiej się uda, im prę-
roślin są od siebie oddalone na 24—27 cali, dzej się radli, trzeba zatem używać koni 
radełko, do obkopywania służące, może jak najlżejszych i poganiać jak nąjżwa- 
wzdłuż i w  poprzek pomiędzy niemi prze- wiej. 
chodzić, i w takim razie jeden koń i jeden
człowiek obkopią wjednym dniu 4 do 6 ® najw ażniejszych roślinach okopowych.
morg magdeb., kiedy dwadzieścia ludzi W yłożywszy ogółowo roboty koło upra-
motyką ledwoby tej pracy podołało. w y roli, naukę o płodozmianie i o upra- 

Zrobiono do tej pracy osobne radeł- wie roślin okopowych, nie będzie nam po- 
ka, ale każde radło może być użyte, tylko trzeba zapuszczać się zbytecznie w  szcze- 
trzeba mu dać dwie odkładnie. go ły , tyczące się roślin ważniejszych,

Radełko pana Rose kosztuje 88 złotych które wymagają tego rodzaju uprawy, 
i jest opatrzone kółkiem (Fig. 3), któremu Pomiędzy niemi zaniechamy chwilowo
daje chód pewniejszy i ułatwiajego użycie, takowe,* co dostarczają płodów używa-

Zresztą wszystkiemi temi narzędziami nych jedynie w  sztukach i rękodzielniach,
łatwo kierować i pospolicie zaprzęga się i które możnaby nazwać płodami indu-
jeden tylko koń; ale jeżeli ziemia jest stryi, a powiemy raczej o roślinach, które,
zbyt spójna, można zaprządz dwa, jedne- jak n. p. ziemiaki, rzepka, brukiew, ka-
go za drugim, i w  takim razie trzeba chłopca pusta, marchew, pasternak, buraki, rzepa
do poganiania. i t. p., mogą przyczynić się wiele i za-

Jeśli kto chce radlić dwa razy, na- razem do wyżywienia ludzi, utrzymania
tenczas przy pierwszem obradlaniu od- zwierząt domowych i potrzeb przemy-
kladnie bardziej się rozszerzają, a ra- słowych.
dełko niezapuszcza się głęboko; za dru- (Dłlg2y ciąg nł8Upi)
gą razą robi się przeciwnie: odkładnie
natenczas trzeba ścieśnić, a radło głę- ■-—  - ■
biej zapuszczać.

R a d e t  k a.
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S ta n  te r a źn ie js z y  i  m o ż l iw a  

p r z y s z ł o ś ć  tak  zw a n y c h
K o m o r n i k ó w .

Zjedzie się kilku . . . .  o czemże mo­
wa? O gospodarstwie, o społeczeń­
stwie. Wjednem i drugiem ważną gra 
rolę nasz chłopek komornik, wpierwszem 
niezbędny, w  drugiem uciśniony: posta­
nowiłem tedy rzucie tu kilka myśli 
w obudwu względach.

Jużto rzeczą dowiedzioną, iż tak na­
zwane p a ń s z c z y z n y ,  znienawidzone 
przez swe samo nazwisko, tak są nie­
korzystne gospodarzom większym, jak 
bardzo szkodliwe i samym zaciężnym. 
Zajmują one prawie wszystkę nie ma­
jącą własności ludność wiejską wiel­
kiego księstwa poznańskiego, a ztąd 
każdy właściciel tylu przez rok cały 
utrzymywać musi robotników, ilu ich 
tylko w czasie największych zatrudnień, 
t.j. w czasie żniwa, potrzebować może, 
gdyż najemnik trudny. Natomiast w  zimie, 
gdzie pracy nie tyle, mało kto dba o uła­
twienie jej sobie machinami, mając podo- 
statkiem ludzi; którzy znów niepewni, 
które z dni tygodnia, lub tydzień z mie­
siąca na odrobienie ich pańszczyzny prze­
znaczony, nigdzie się ze wsi, a przynaj­
mniej z okolicy, na zarobek oddalać nie 
mogą. Nie tylko tracą korzyść materyalną, 
ale co większa, nie mając przy małym w zi­
mie zacięgu dosyć zatrudnienia, gnuśnie- 
ją. Znanem jest dalej przywiązanie ludu 
wiejskiego do miejsca urodzenia: jeżeli 
tylko pan jakie takie wyżywienie ko­
mornikom zabezpieczy, pewnym być mo­
że, że go nie opuszczą, dokradając so­
bie resztę potrzeb w dniach od pracy 
wolnych, lub w zimowych nocach; każdy 
z nich na odwrót stara się o tyle być mo­
ralnym i pracowitym, aby lepszemu, zkąd 
iuąd wygnanemu, miejsca nie musiał ustą­
pić. Przemysł postronnych jego nie pod­
kopie, własny mu żadnej nie sprawi

korzyści, a tak wiecznie zostajemy przy 
powolnej, bo dniami oznaczonej i w ogóle 
niedołężnej a kosztownej pracy, na przy­
kład czego tu tylko nasze małe kosy 
przytoczę. Aby się wynikających ztąd 
niekorzyści uchronić, tak liczni teraz 
w  poznańskiem cudzoziemscy dóbr posie- 
dzieiele, sprowadzają na żniwa robotni­
ków z ościennych prowincyj, którzy z na­
szej ziemi wydobyte, a więc naszych 
tylko braci bogacić powinne pieniądze, 
w  obce wynoszą krainy i ludy. W  in- 
nem miejscu mówić będę o grożącem 
k r a j o w c o m  w i e l k i e g o  k s i ę s t w a  
ogólnem ubóstwie i o środkach zaradze­
nia jemu.

Tygodnik literacki umieścił wNrach. 
3. i 4. r. b. zkąd inąd już znany artykuł: 
„O stanie chłopów w wielkiem księstwie 
poznańskiemu Sąd mój o całym tym arty­
kule nic nie ma z rzeczą wspólnego, lecz 
dotknąwszy nawiasowo mylnego niedo­
wierzania autora w  arystokracyą między 
chłopami; zwracam uwagę czytelników 
na niedostateczne w  nim dla komorników 
przypuszczone ulepszenia. Czyż płaca 
stała, oznaczona, polepszy co w  ich by­
cie? Pan rozsądny stara się już kop- 
czyzną i ogrodem z sąsiednimi miej­
scowych zrównać; nikczemny zaś, przy 
stałej płacy, o którą łatwiej się daleko 
dowiedzieć i spamiętać, przywiązanie 
do miejsca choć kilku złotemi opłacić 
sobie każe, a pewno znajdzie naślado­
wców.

Sąże więc? i jakie środki korzy­
stniejsze gospodarstwu, a podnoszące 
dobry byt i moralność wiejskiego ludu ? 
Podług mnie, j e d y n y ,  a tym jest: za­
b e z p i e c z e n i e  komornikom na dłu­
g i e  lata  p o m i e s z k a n i a  i o g r od u  
w a r z y w n e g o ,  b e z  i n n y ch  o b o ­
w i ą z k ó w ,  chyba  d z i e r ż a w y  p ie ­
niężnej .  Wtenczas pewny, że go 
pan ze wsi wypędzić nie może, poszu-
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ka sobie pracy stosownej a najkorzyst­
niejszej, pan za pieniądze w każdym cza­
sie dostanie potrzebnych robotników, a 
kilka feuigów wyższa płaca postawi go 
w  stanie wyboru, co do pracowitości. 
Zimą gospodarz większą część konie­
cznych robót odbywać będzie machina­
mi, których odbyt zatrudni w  fabrykach, 
zbytecznych wtenczas na w si, naszych 
wolnych od pańszczyzny i na czas dłuż­
szy bez nadwerężenia swych dla w ła­
ściciela obowiązków i obawy wygnania 
z miejsca urodzenia oddalać się mogą­
cych komorników. Odbyt i łatwość do­
stania robotników przyczyni się do taniości 
machin, a wieśniak do domu na wypo­
czynek przybywszy, obeznany z mecha­
nizmem, wymyśli może nie jednę prost­
szą i tańszą, a równie korzystną. W  sa­
mej wsi nawet nie jeden powstanie 
w arsztat dla miejscowych ziemioplodovv 
i potrzeb, jako to : wyrobów z lnu, konopi, 
drzewTa, nasion olejnych, a może i weł­
ny; a czyż tu nie jasna dla gminy i dzie­
dzica korzyść?

Kiedym niedawno potocznie myśl za­
czął rozwijać, wyśmiano przypuszczouy 
przezemnie mórg ogrodu, utrzymując 
zjednej, że tp zbyt mato na utrzymanie 
ro d z in y , zapytując z drugiej strony, dla 
czego w  ten sposób dawno już mych 
komorników nie usamowolnilem? N a 
pierwsze odpowiadam, że nietylko mórg 
jeden, ale nawet połowa jego wystar­
cza na codzienne latowe potrzeby; a co 
do drugiego, opuszczając, jako sam przez 
sie i z poprzedzającego już jasny w y­
wód, iż podobne częściowe urządzenia 
do celu, pod względem gospodarczym, 
nie prowadzą; przytoczę, co do społe­
czeństwa, słowa wielce szacownego pi­
sma:

„Aby to usamowolnienie . . . . .  w y­
warło zamierzony skutek, odpowiedziało 
godności narodu, który wyłączonych ze

społeczeństwa członków do używania na­
leżnych im praw w raca; musi byc aktem
najuroczystszym, w imienin całego............
narodu wydanym, nie może być skutkiem 
dobrowolnych, indywidualnych ofiar.“ — 
(Józ. Sio w ieki.)

Te or ya ! . . . .  urojenie! . . . .  krzy­
knie może nie jeden z czytelników! 
Jestto , odpowiadam, co do gospodar­
stwa, wniosek, wyprowadzony z doświad­
czenia, myślą popieranego; co do społe­
czeństwa, dziejami oświecone uczucie 
miłości bliźniego, a dla lękliwych wła­
ścicieli dodaję, iż chłop za miodu w dal­
szych okolicach pracując, nazabiera wiele 
znajomości, nie tyle ucierpi na przesiedle­
niu; ożeni się nieraz i nie będzie od dzie­
dzica wioski rodzinnej wymagał osobnej 
izby i ogrodu.

Gdy zaś urządzenia takowe będą po- 
wszechnemi i czas niejaki potrwają, 
komornik zamożny mając widoki zna­
cznego zarobku, chętnie też znaczną 
dzierżawę opłaci właścicielowi domów, 
których ilość stanowić będzie o kulturze 
wioski i dobrym bycie gminy i dziedzica.

Lecz jestżeto dziś do wykonania? a 
jeżeli nie, pocóż o tein pisać? Dziś mo­
że i nie, a przynajmniej trudno; jak bo­
wiem już powiedziałem wyżej, urządze­
nie podobne, dla wywarcia pożądanych 
skutków, powinno być ogóluem; ku te­
mu zaś celowi powinno, przez sejm przy­
jęte, przez rząd być zamienionem w  pra­
wo. Lecz mnie chodzi o przekonanie 
współobywatelów moich, iż dopełnia­
jąc szczęścia uciśnionych dotąd naszych 
braci, sami ztąd odniosą korzyść; któ­
ra , jeśli nie co innego, usunąć powinna 
wewnętrzne przeszkody w tenczas, kie­
dy już zewnętrzne zawadzać nie będą.

Pisałem dnia 3. Sierpnia 1841 roku 
w  Pierzchnie.

A. Białkowski*
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O łupin ie .

Uiszczając  się z przyjętego na siebie 
obowiązku, na posiedzeniu W ydzia łu  
przemysłowego dnia 2. Lutego t. r . ,  
zdaję sprawę z użytego u mnie ł u p  in  u 
(jupinus alba), niezatajając nawet uchy­
bień, które się zrobiły.

W  roku zeszłym nabyłem był od pana 
Wulfen zP ietzpuhl,  z okolicy M agdebur­
ga  » na nasienie 1 szefel łupinu, który 
przesłałem z Berlina do Boguszna, gdzie 
na lekkiej jałowej roli zasiał 18. K w ie­
tnia mój ekonom, i z tego zebrałem w pó­
źnej jesieni 52 szefie. Lecz  ponieważ 
spodnie stręki nie były dojrzałe, przeto 
podług rady pana W  ulfen trzymałem 
w snopach wyrwane łodygi przez całą 
zimę w  polu. przezco wszystkie prawie 
ziarna dojrzały, lecz wiele co było w sa ­
mym środku zasp pożółkło, i zdawało 
się ucierpieć. Zachęcony tak wielkim 
plonem z pierwszego sprzętu , poleciłem 
temuż samemu ekonomowi, aby zasiał 
W tenże sam sposób całe te 52 szefie, 
niepozwalając sprzedać ani ziarnka, lubo 
mi po 14 tal. za szefel dawano. Z  upra­
gnieniem wyglądałem na zakwitnięcie 
piękne tak wielkiego łanu, lecz napróżno, 
gdyż nic prawie nie weszło, lub co we­
szło, poschło; co z początku przypisywa­
łem jedynie suchości, która nas tak dłu­
go trapiła przed Ś . Janem. Lecz  re­
widując dobrze całe pole, postrzegłem, 
iż na jednym składzie tylko wszedł i 
utrzymał się łupin, lecz i ten w prędko­
ści zaorany został. Z  tego doszedłem, 
iż mój ekonom na podór tylko zasiał i 
zawlekł g o ;  a tam, gdzie się utrzymał, 
nie był skład podorany, i nasienie kazał 
przyorać, przez co dostał się pod ziemię. 
T ym  sposobem utraciłem całe nasienie i 
sposób doświadczenia g o ,  lecz przy tern 
powziąłem to przekonanie, co i dla in­
nych służyć może, ze robiąc próby w go ­
spodarstwie, lub jakie zmiany, aby nigdy

na ekonomów się nie spuszczać, tylko je 
sam wykonać.

Przypominam sobie przytem, iż na temże 
samem posiedzeniu była mowa o tem: 
czern zastąpić białą koniczynę na zupeł­
nie lekkich gruntach, gdzie ta się nie 
udaje. Podczas mego pobytu w Berlinie, 
starałem się powziąść wiadomość o go ­
spodarstwach na gruntach piaszczystych, 
w które obfituje Brandenburgia, i tam 
znalazłem bujne pastwiska dla owiec, 
zasiane s w i n g i e m  o w c z y m .  Tego 
nasienia nabyłem i zasiałem na wiosnę 
t. r. całe jedno pole lekkie w żyto. J a ­
kie zaś to wyda pastwisko, doniosę pó­
źniej , gdyż co rok ma się  poprawiać, 
jak  tameczni gospodarze mnie zapewniali, 
zostawując je  przez 5 lat na piaskach.

W  G o s t y n i u ,  dnia 4. Sierpnia 1841, 
na posiedzeniu W ydz ia łu  przemysłowego, 
na które nikt więcej nie zjechał.

Ii. S.

JUtadswycaiajne g a tu n k i ćw ik ły .
Angielski rolnik, Robert Matson, który 

przeszło lat trzydzieści z szczególniej­
szą  namiętnością zajmował się pielęgno­
waniem nasion ewiklanych, w zamiarze je ­
dynie doprowadzenia rzeczonych roślin 
do wielkości, jaka  tylko osiągnioną być 
może; w roku upłynionym otrzymał naj­
wyższą nagrodę od Tow arzystw a agro­
nomicznego, ponieważ największy sprzęt 
okazał ćwikły, bo 40  tons zjednego akru. 
Okoliczność ta b ) ła  powodem do roz­
pisania się wielu dzienników angielskich, 
gdyż najpierwsi gospodarze, trudniący się 
upraw ą ćw ikły , o rzetelności podania 
wątpić zaczęli. Lecz pan J . Esam, czło­
nek klubu K arltonon-Trent-Farm ers, zro­
bił zakład, iż w roku bieżącym z jed n e ­
go  akru dostarczy 50 tons ćwikły bez 
liści; w ięc morg magdeburski i 105^
prętów kwadr., wydadzą tysiąc centnarów.
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Robert Matson wywołał na scenę najbie- 
glejszych kultywatorów ćwikły, bo zgło­
siło się bardzo wielu, ktćrzy oświadczyli, 
iż w'iecej jak  50 tons zbierają z akru 
szkotskiego, a w piśmie Farm . Magaz. 
je st mowa o panu Gordon, iź w  roku 
1834 żółtej ćwikły wydał mu akr szko­
cki 54 tons, co zawsze daleko wńęcćj jak 
40 tons z akru angielskiego. Juz  teraz 
w Szkocyi lepsi gospodarze mówią, ze 
się nie masz wcale z czem chwalić, jeżeli 
kto z akru szkockiego zbiera 48 tons, 
co się równa 40 angielskim, ponieważ 
zbiór ten jest powszechnym tam , gdzie 
wyższa kultura w ziemi.

O śliwach karłowatych.
Już w  roku 1834 znakomity ogrodnik 

francuzki, śliwę Tarń • (P runus spinosa), 
u nas zwaną c i e r n i e m ,  mającem owoc 
wielkości małej ku l i , dojrzewa późno 
w jesieni, jest czarny, cierpki, gdy nieco 
przemarznie, wieśniacy używają go za 
pokarm —  zalecił jako jedyny krzew do 
szczepienia w niego wszelkiego rodzaju 
śliw i brzoskwiń karłowatych.

O tym samym przedmiocie mówi le­
karz francuzki, D r. Casin, w sposób na­
stępujący: Okolice Boulogne, wystawione 
na w iatry m orskie, niesprzyjają bardzo 
wielu owocom, jako też nader smacznym 
śliwkom R  y n k 1 o d o m , które bardzo 
rzadko znachodzą się w  naszych ogro­
dach. A le są jednak sposoby zasłonienia 
tych delikatuych owoców od nieprzyja­
znego wpływu powietrza; a te są , iż się 
drzewka ile być może najniżej puszczają, 
i nadaje im się kształt krzewu: i dla te­
go trzeba je szczepić w pieńki tarni. Tarń 
tak powszechna n nas, czyni nam tę sa­
rnę przysługę w krzewiastych gatunkach 
śliw ek, co pigwa w  rozpładzaniu gru­

szek. Krzewy Rynklodów, które tym 
sposobem wypielęgnowałem, i które ła ­
two zasłonić można, a które nie więcej 
miejsca zajmują, jak kierzki agrestu, wy­
dają wiele owocu soczystego i dojrzałego. 
Zamyślam teraz na tarniu kultywować 
aprykozy i brzoskwinie w odsłonionych 
miejscach. Śliw ki, czy szczepię, czyli 
też okulizuję, zawsze jednakowo się udają, 
lecz aprykozy i brzoskwinie mogą być 
tylko okulizowane. N ie tylko w szpale­
rach, ale też i pojedynczo w kierzkach 
sadzone, wydają dobry i obfity owoc.

Drzewa krzewiate ztąd jeszcze są do­
godniejsze w małych ogrodach, iż wię­
cej sadzić można, jak wysokich drzew, i 
daleko lepsze od nich wydają owoce, 
mianowicie w północnych krajach prędzej 
na nich owoc dojrzewa i jest delikatniej­
szym , co z bardzo naturalnych pochodzi 
przyczyn. Drzewo nizkie, więcćj daleko 
odbiera promieni odbitych od ziemi i le­
piej jest ogrzane, jako też zimne wiatry 
nie tak mu dokuczają.

Drzewom krzewiatym, przy obcinaniu, 
nadać można rozmaite kształty.

P ojen ie krów  w odą chlebową.
A by wzbudzić w kro wach większą chęć . 

do picia, a tern samem pomnożyć mleko,
1 przyczynić mierzwy przez większą ob­
fitość mokrzu, zaleca się następujący tani 
sposób i łatwy do wykonania.

Szrotuje się żyto na mąkę, bez odbierania 
otrąb, i piecze się z niej na kwasie chleb 
zwyczajnym sposobem.

Jeżeli się do 100 funtów mąki wsypie
2 łóty tłuczonego korzenia fiałkowego, 
to pokarm ma mieć przyjemniejszy zapach.

Chleb ten, gdy dobrze wyschnie, co 
się zwykło zdarzać w kilka dni po upie­
czeniu , kraje się w kostkę n. p. na pól-
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cala grubości, sypie na blachę, kładzie 
w gorący piec, i  dobrze przyrumienia; 
moznaby to samo uskutecznić nad rozża- 
rzoneini węglami, lecz się trudno ustrzedz 
przypalenia, które jest szkodliwe i odbiera 
w iele części pożywnych. Św ieży chleb 
niezdatny do przyrumienienia, bo się  przy­
lepia do blachy, i trudno potem roz­
puszcza się  w  wodzie. To wysuszanie 
chleba na blachach, tę ma wielką ko­
rzyść, ze taki kaw ałek, rozpuszczony 
w wodzie, daleko w iększą jej ilość zapra­
wia zapachem, jak podobnej wielkości nie- 
zarumienionej.

Dzienna porcya chleba, przeznaczona 
do pojenia bydła, dzieli się na dwie czę­
ści,  z których każda połowa, wsypana 
w osobne naczynie drewniane, naleje się 
kilkunastu garncami wody 24godzin przed 
czasem pojenia. Naczynie przykrywa się 
szczelnie wiekiem.

Po dwudziestu czterech godzinach, przez 
czas który kilka razy mieszało się  
chleb zw odą i rozcierało grupki, płyn ten 
w lew a się w koryta do potrzebnej ilości 
wody i daje pić bydłu. Napój ten tak co do 
zapachu, jako też i smaki, nader jest przy­
jemny bydłu, i pije go wiele, szczególniej 
kiedy si^ tak urządzi, że wodę sprowa­
dzić można w  koryta do obór, i n iew y- 
puszcza go się w czasie mrozów daleko 
do zamarzłej wody, której bardzo mało 
P'j®- Kto codziennie wydojone mleko 
z skrupulatnością przemierzy, przekona się, 
jak wielkie korzyści przynosi pojenie w obo­
rze, bo tu bydło tyle razy pić może, ile 
razy zechce.

N a 200 dni zimowych dla 60 krów  
dosyć jest 1.600 funtów mąki, z których 
będzie około 200 bochenków chleba po 
1 0 ? 'funta; wypieka się co dni 14 po 100 
funtów mąki. Dostaną więc 60  sztuk 
bydłu dziennie 1 0 1 funta chleba. Ta 
mała ilość chleba, jaka tu na jedno by­
dlę przypada, p,.2y  }epSZćin jego utrzyma­

niu , niewarto nawet aby w obrachunek 
wchodziło.

Sposób na kołow rót,
Obywatel, mieszkający pod Oleśnicą, 

pan F .,  sześcio-letniem doświadczeniem 
doszedł sposobu zabezpieczenia się po­
niekąd od kołowrotu: umieszczamy go 
w nadziei, że rolnicy, robiący doświad­
czenia, podadzą nam wypadek do nasze­
go pisma.

Pan F .  domyśla się, że kołowrót po­
wstaje z napływu krwi do mózgu, na ja ­
kie się jagnięta naraża przy nagłej a zu­
pełnej zmianie paszy, i przy ich odsą­
dzaniu.' Zapobiegał więc złym skutkom 
przejścia z mlecznego karmu na suchą 
roślinną strawę, udzielaniem każdemu ja­
gnięciu po dwa łóty soli glauberskiej, 
W  wodzie rozpuszczonej. Lekarstwo to 
dawał codziennie przez dwa tygodnie, po 
których upływie powtarzał dozę co dwa 
dni, poźnićj co trzy, a wreszcie co cztery 
dni.

O odleżeniu roli.
W ielce zasłużony rolnik z kaliskiego 

następne zrobił doświadczenie : Napro­
wadzony twierdzeniem Wirtembergczyka 
Szwerca na zostawianie roli już na siew 
zoranej na o d l e g n i ę c i e  przed zasie­
wem, uprawił trzy pólka pod żyta ozi­
minę; jedno zorał na siew sześć tygodni 
przed siewem, ziemia mocno przerosła i 
cała zazieleniała; mimo oporu włodarzy 
i doświadczonych gospodarzy, zasiał i że- 
laznemi bronami zwlekł jak najdokładniej. 
Pole to było w  sześcioletnim nawozie, 
grunt zaś jego był dobry, żytni; 18morg

i
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chełmińskich wydało 100 kóp plonu. —  
D rugie pole nawiózł, grochem obsiał, a 
po sprzątnieniu żytem obsiał; 28 morg 
wydało 96 kóp. N a trzecićm polu, w o-  
śmioletnim nawozie bgd^cem , sprzątnął 
zaledwo po 2 |  kóp z morgu chełmiń­
skiego. Ponieważ nieużywaną bywa u nas 
wyż wspomniona uprawa długiego odle- 
gania ziemi, na siew zoranej, przeto ośmie­
liliśmy się zwrócić uwagę rolników.

toczono. Z acny  i doświadczony rolnik 
ręczył mi, że od czasu , co uprawiał do­
kładnie na zimę jakby na siew , a na wio­
snę tylko siał i zawlekał, n ie  c h y b i ł  
mu o w i e s  ani  r a z u . Rola jego jest 
Żytna piaskowa. Dawnićj był probował 
na wiosnę podorywać, a po odleżeniu 
siew ać pod extyrpatory, atoli skutek 
otrzymany mniej się korzystnym był oka­
zyw ał, aniżeli ów, jaki miewał po upra­
wie wyżej wymienionej.

C zy  n a  ow ies p o d o r y w a ć  
n a  s im ę?

W iele  sporów w tym w zględzie już

(2 12 SI S ili &
machin i narzędzi rólniczo-gospodarskich przem ysłowych i rękodzielnych, 

oraz różnych od lew ów  żelaznych i innych metalicznych,
W y r a b ia j ą c y c h  s ię

w  fa b r y c e  rządow o  -  górniczej B  ia  ł o g o  n 
w bliskości miasta Kielce w  (jubcrnii krakowskiej.

(Dalszy ciąg.)
P o  Z ł o t y c h :  G r o s z y ;

2 4 .  M Ł O C  A R N I E ;  ,
a .  N a  s i ł ę  6 k o n i ,  z p o d w ó j n e m i  g r a b i a m i ,  k i e r a t e m  c z y l i  m a n e z e m  d o  i c h

p o r u s z a n i a ,  o r a z  z m ł y n k i e m  w i e j ą c y m  i c z y s z c z ą c y m  z b o z e ,  w y m ł a c a j ą c e
d z i e n n i e  o d  30 do  40  k ó p  o z i m i n y  z  p o m o c ą  6 l u d z i ,  s z t u k a   4 4 0 0  __

h .  N a  s i łę  4  k o n i  z  p o d w ó j n e m i  g r a b i a m i ,  d o  w y r z u c a n i a  i p r z e t r z ą s a n i a  s ło m y
z k i e r a t e m  c z y l i  m a n e z e m  d o  i c h  p o r u s z a n i a ,  o r a z  z m ł y n k i e m  w i e j ą c y m  
i c z y s z c z ą c y m  z b o z e ,  w y m ł a c a j ą c e  d z i e n n i e  o d  2 0  d o  30  k ó p  o z i m i u y  z p o ­
m o c ą  p i ę c i u  l u d z i ,  s z t u k a   &750 —

c. N a  s i ł ę  2 k o n i  z p o j e d y n c z e m i  g r a b i a m i ,  z  m ł y n k i e m  w i e j ą c y m  i c z y s z c z ą c y m
z b o z e ,  m ł ó c ą c e  d z i e n n i e  o d  15 d o  20 k ó p  o z i m i n y ,  z  p o m o c ą  5 l u d z i  z k i e ­
r a t e m  c z y l i  m a n e z e m  n o w e g o  w y n a l a z k u ,  c a ł y m  ż e l a z n y m ,  s z t u k a  . . . 2 6 0 0  —

d .  T a k i e ż  s a m e  j a k  p o p r z e d z a j ą c e  r ó w n i e ż  z  m ł y n k i e m  i  w y m ł a c a j ą c e  t ę ż  s a m ą
i l o ś ć  z b o z a ,  l e c z  z k i e r a t e m  d a w n i e j s z e g o  s p o s o b u ,  c z ę ś c i ą  z  d r z e w a  i  z e -
l a z a  z ł o ż o n y m ,  s z t u k a   2 1 5 0  —

e . M n i e j s z e  n a  s i łę  2  k o n i  b e z  g r a b i  i b e z  m ł y n k a ,  d o  w i a n i a , i c z y s z c z e n i a  
m ł ó c ą c e  d z i e n n i e  do  10 k ó p  o z i m i n y ,  z  p o m o c ą  4  l u d z i ,  z  k i e r a t e m  c a ł y m
ż e l a z u  y m  ś w i e ż e g o  w y n a l a z k u ,  s z t u k a  .     1600___________ __

f .  T a k i e ż  s a m e ,  l e c z  z  k i e r a t e m ,  c z ę ś c i ą  z d r z e w a ,  c z ę ś c i ą  z  ż e l a z a  z ł o z o n y m ,
k t ó r y c h  s k u t e k  j e s t  z u p e ł n i e  t e n ż e  s a m  j a k  a d  e , s z t u k a ......................................... 13 0 0  _

vf>. R ę c z n e  do  r z e p a k u ,  m ł ó c ą c e  r z e p a k  z a r a z  n a  p o l u  z  p o m o c ą  l u d z i ,  s z t u k a  .  4 0 0 __________ __
Uwa y t t *  A d  N ro  2 4  do  l i t .  f  w ł ą c z n i e .  P r z y  w s z y s t k i c h  t u  w y m i e n i o ­

n y c h  m ł o c a r n i a c h , u r z ą d z a j ą  s i ę  s i e c z k a r n i e  d o  r z n i ę c i a  s ł o m y  t a r g a n e j  
l u b  p r o s t e j  n a  s i e c z k ę  , o r a z  d a j ą  s ię  p r z y s t o s o w a ć  r ó ż n e  i n n e  d r o b n e  m a ­
c h i n y ,  n .  p .  m ł y n k i  d o  s u r o w c u ,  r z e p a k u  i t  p . ,  s i łę  z a ś  k o n i  d o p o r u s z a -  
a i a  m ł o c a r ń  z a s t ą p i ć  m o ż n a  s i ł ą  w o d y ,  p a r y  l u b  w o ł ó w .



K iera ty  że lazne  m a ją  t ę  w yższość  n a d  d a w n ie js zem i ,  iż p rzy  w iększe j  Po  Z ło ty c h :  G roszy;
m o c y  i w y trw ałośc i ,  u s ta w ian e  są w p r o s t  n a  z i e m i , n ie  p o t r z e b u ją  za tem  
ty le  b u d o w li  i  m a te ry a łu  d r z e w n e g o ,  j a k  daw n ie jsze .

25. M Ł Y N K I :  • J J
a.  D o  czyszczen ia  zb o z a ,  n a  sposób  ang ie lsk i ,  k tó r e  z p o m o c ą  2. lu d z i  czyszczą 

zb o że  z w yki ,  g ro szk u ,  i  w s z e lk ic h  obcy ch  cz ę ś c i ,  n a d to  g a tu n k u ją  zboze  n a
celne,^ średn ie  i  p o ś la d ,  s z tu k a     400 __

h .  T ak ież  same n a  sposób  k r a j o w y ,  sz tu k a     250 __
c. Z kam ien iam i  do m ie len ia  s u ro w c u ,  k tó r e  z po m o cą  4  lu d z i ,  s z ru tu ją  dz ienn ie

5, a m ie lą  4 k o rc e  su ro w c u ,  sz tuka  .    400 __
U w a g a .  Ad c M łynk i  <akie k o rzys tn ie j  j e s zcze  d a ją  się u rząd z ić  p rzy  

k ie r a ta c h  m ło ca rn ie  p o ru sz a ją c y c h ,  a w  tak im  raz ie  dw a  razy  w ięce j  zm ie lą .
d.  Do g n iecen ia  słodu ,  z w a lcam i  Żelaznem! k a r b o w a n e m i ,  k tó r e  na  g o d z in ę

z p om ocą  3. lu d z i ,  g n ie tą  2 ko rce  s ło d u ,  a p r z y  k ie rac ie  u s ta w io n e ,  gn ie tą
6 k o rc y  s łodu  ną g o d z i n ę , s z t u k a ...................................................................................  300 —

e. D o  gn iecen ia  kar to ili  po  g o rze ln iach  z w a lcam i  z e la z n e m i ,  s z tu k a  . . . .  400 —
f .  T ak ież  z w alcam i d re w n ia n e m i ,  s z t u k a ..........................................................• . . 300 —

U w a g a .  A d e . f .  O b y d w a  te  m ły n k i ,  r ę c z n ie  u ż y te ,  z p o m o c ą  3. lu d z i ,  
m ie lą  na godz inę  20 k o rc y  k a r to i l i ,  zaś p o ru sz a n e  k ie ra te m ,  m ie lą  od  30 
do  40 korcy .

g.  Do k ra jan ia  kar tofl i  d la  b y d ła  i ow iec ,  do ręcznego  u ż y c ia  z  po m o cą  2. lu d z i ,
k ra jące  n a  godz inę  od 4 do 5 k o r c y ,  s z t u k a .........................................................  200 —

h.  Z w alcam i ze laznem i do g n iecen ia  r z e p a k u  na olej , u rz ą d z o n e  p r z y  k ie r a c ie ,
s z t u k a ..................................................................................    350 —

i.  T ak ież  same j a k  ad  h . 9 zas to sow ane  do si ły  lu d z k ie j ,  s z t u k a   400  —
26. M A CHINY p ra ln e  do fab ry k i  su k n a ,  s z t u k a   2000 —
27.  M Ł O T Y  kow alsk ie  k u t e , f u n t    • —  24
28. M I E C H Y :

a.  kow alsk ie  s k ó r z a n e , s z t u k a    300 —
b.  d re w n ia n e  w ia t r a c z k o w e ,  m ało  m ie jsca  z a jm u ją c e ,  dog o d n e  do  u ż y c ia  d la

k o w a l i ,  s z t u k a * .....................................................................................................   140 —
29. M A G L E  do b ie l izn y  ró ż n e j  w ie lkośc i ,  s z t u k a .   .......................................; . . o d  300 — 1000 —
30. M A C H JN K I:

a.  do na lew an ia  i k o rk o w a n ia  b u t e l e k , s z tu k a  250 —
b.  z e lazne  do k rę c e n ia  p o w ro z ó w ,  s z tu k a  126 —

31. M O Z H Z IE K Z E  m o s ię ż n e ,  f u n t   3 —
32. M A SZ Y N K I:  , . Ł . .

a.  do reg u lo w a n ia  p o w ie t r z a  w  p o k o ja c h  i  d a w a n ia  z n a k u  n a  p r z y p a d e k  o g n ia ,
s z t u k a     34f| —

b.  do ro b ien ia  m a s ł a ,  s z t u k a   40  —
33. M A S Z Y N Y : ...................

a.  p a ro w e  m ałe  r azem  z m acl i ineryą  t a r t a k u  o j e d n e j  p i le  , s z tu k a  . . . .  ouuu —
b.  do s iekan ia  r ó ż n y c h  m ięs iw  , s z t u k a ...................................................................................  300
c. do k ra ja n ia  t y t u u i u   1300 —
d.  do czyszczen ia  c h a u s s e e , s z t u k a   280 —

V el M ŁY N K I do m ie le n ia  kos'ci z w ę g l o n y c h   400 —
34. M E B L E ,  czyli  s p r z ę ty  ró żn eg o  r o d z a ju ,  z że laza  lan eg o ,  c e n t n a r .......................... 50 —

35. N O Ż E ,  «. r e i  k o s y  do s ie c z k a rn i ,  s z tu k a  |  * ] ‘ * * * “

b.  do p a p i e r n i ...............................      o d  1 4 —20 —
30 N A D G R O B l i l  vel  p o m n ik i  różnego  ro d z a ju  i  k s z t a ł t u ,  z  nap isam i  i  o zd o b am i ,

z że laza  lanego ,  c e n tn a r  . . . . . . . . . . . . . . . . . .  30
37 .  O B T O C Z E N IE  ró ż n y c h  w y ro b ó w  ż e lazn y c h  lu b  m o s ię ż n y c h ,  ca l  k w a d r a to w y  .  —  2
38. O S I  k u te  o b toczone  do b r y k  i p o w o z ó w ,  fu n t  . . . . . . . . . . . .  —  24
39. P Y T L E  :

11. ang ie lsk ie  d ru c ia n e  , w ię k s z e ,  do m ly n o w  w o d n y c h ,  n a  k tó ry c h  w  p rz e c ią g u
g o d z in y  m o ż n a  5 k o rc y  m ą k i  w y p y t lo w a ć ,  s z tu k a  . . . . . . . . .  000 —

6 angie lskie  m n ie jsze ,  do dom ow ego  użyc ia ,  s z tu k a  . . . . . . . . . .  3i,0
40. P Ł U G I .  .

o .  do o bsypyw an ia  k a r to i l i ,  n a  je d n e g o  k o n ia ,  sz tuka
b w y n a la z k u  S ch m ala ,  do w y rzy u an ia  ro w ó w  i o ran ia  n o w iz n ,  sz tu k a  . . .  140 —

4 1 .  P O M P Y  :
a ,  ż e lazne ,  ró żn e j  w ie lkośc i  do ręcznego  użycia  lu b  p r z y  k i e r a ta c h ,  s z t u k a .  .  o d  100— 1000
b,  h y d ra u l i c z n e ,  s z t u k a ..........................................     8(W
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42 P R A S S Y :
a.  papiernicze, sztuka  ................................  « •  ♦ °d  200 — 1000 —
b.  d rukarsk ie ,  s z t u k a ............................................................. . . . . . . . . o d  800 1200 —
c. hydrauliczne do fabrykacyi sukna, s z t u k a ..........................................  od 3500—6000 —
(i, do robienia gotowych guzików z uszkam i,  z wybiciem na nich żądanych na­

pisów, s z t u k a    . 800 —
e, hydrauliczne do cukru z buraków, sztuka . .  . . . . . . . . . .  4000 —
f ,  szrubowe do cukru burakowego, sztuka    000 —
g ,  introligatorskie, sztuka  ........................................., . . . o d  170—300 —

43 PANEWKI mosiężne do machin,  funt   ........................................................................  2 15
’ (  «• grzalne, blaszane, f u n t ...................................................................  1 —

4-t, 1 1ŁC.L. j x 2Ciaza lanego spassowane,  centnar . . . . . . . . . . .  25 —
- . „ I  ( a. patentowe do o ran ia ,  sztuka . 200 —

4o. P Ł E t ł l  ^ ^  t a je J c]azne J 0 orania nowizn, s z t u k a ......................................................  280 —
46. RURY o. lane, żelazne do pomp, c e n t n a r ...................................................... 20 —

b . wentyle  do kotłów, c e n t n a r    50 —
c. blaszane do pieców i  suszarń, f u n t ........................ ................................... .....  . 1 —
d.  VEL, RYNNY żelazne lane do dachów, c e n t n a r ......................................... 30 —

«. a. ; : ii z
48. R E SO R Y  różne do pojazdów, 1'unt    2 —
49. SIECZKARNIA:

 ( 1. o 3. nożach, sztuka  ..............................  375 —
a.  angielskie ( 2; 0 2 . nożach, sztuka  ..............................................................   350
b. angielskie mniejszego kalibru,  całe zelazne? o 3 kosacli, wyrzynające dzien­

nie 40 korcy sieczki z pomocą 2. ludzi,  sztuka . . . . . . . . . . .  2 /0  —
U  w  a g  Ad. N. 40. Te sieczkarnie jeżel i  są ustawione przy  młocar- 

niach i za pomocą k iera tu  poruszane, wtedy przy  pomocy jednego 
człowieka urzyna sieczkarnia dziennie od 200 do 300 korcy sieczki.

50. SZRUBY: ,
«. lane z m utrą  do wycishania o l e ju ,  oraz ze skrzynią zelazną, w której się

massa wkłada, sztuka     460 . . .
b.  kute odgwintowane z m utrami,  fun t   ....................................c. • . ♦ — ^4

51 *SZRUBSZTAKI nowe angielskie patentowe, sztuka . . . ♦    200 _
52. SIKAWKI:

a.  do gaszenia ognia,  na sposób angielski, na całycb zelaznycb osiach, z reso­
rami o 4, kołach, które same za pomocą kiszki wciągają wodę ze stawu s tu ­
dni i t. p , ,  oraz takową wyrzucają do wysokości łokci 50 ,  wilos'ci garncy
2000 na godzinę, sztuka .  • *t ♦ 5000 —

b. do gaszenia ognia, dawniejszego sposobu, o 4 . kołach* zcylindram i mosięznemi,
sz tuka.  . . . . . • • « . « • ♦ ............................. . 1600 —

c takież zcy lindram i ze lazn em i, sztuka . . . . * ♦ • ♦ • •  • • • ♦ 1400 —
U i v a g a .  Każda z tych sikawek lit.  h,]c, wyrzuca na godzinę 1400 garncy 

wody na 50 stóp wysoko. 
d„ mniejsze, na 2. kołach, wyrzucające na godzinę 30C garncy wody, na 40 stóp

wysoko> przy pomocy 2 . lu d z i ,  s z t u k a .................................600 —
e. o jednem  kółku, w kształcie taczki, wyrzucające na godzinę 200 garncy wody,

na 30 stóp wysoko , sztuka , , . . . ............................... . . . . .  335 —
f .  do polewania w ogrodach, sztuka........................................................ .....................................  335 —
g.  ręczne do przenoszenia ,  sz tuka . . . . . . .  . . . . . . . . .  120 —

(Dokończenie nastąpi.)

P R Z E W O D N I K  w y c h o d z i ,  z a  w s p ó ł d z i a ł a n i e m  T o w a r z y s t w a  r ó l n i c z e g o  
„ i e l k .  k s i ę s t w a  p o z n a ń s k .  w  G n i e ź n i e  i  W y d z i a ł u  p r z e m y s ł o w e g o  k a s y n a  
g o s t y ń s k i e g o ,  c o  d w a  t y g o d n i e ,  o b e j m u j ą c  p ó  ł t o r a  a r k u s z a .  P r z e d p ł a t a  
w y n o s i  p ó ł r o c z n i e  1  t a l .  1 5  s g r . ,  c z y l i  &  z i p . ,  i  p r z y j m u j e  s i ę  p o  w s z y s t ­
k i c h  k r ó l e w s k i c h  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h ,  t u d z i e ż  k s i ę g a r n i a c h  k r a j o w y c h  
j z a g r a n i c z n y c h .

I \a kl adem i  czcionkami E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  Lesznie.
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